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Stud­nia i wa­ha­dło



Im­pia tor­to­rum lon­gos his tur­ba fu­ro­res, 
San­gu­inis in­no­cui non sa­tia­ta, alu­it. 
So­spi­te nunc pa­tria, frac­to nunc fu­ne­ris an­tro, 
Mors ubi di­ra fu­it vi­ta sa­lu­sque pa­tent1. 

 



Czte­ro­wiersz prze­zna­czo­ny na bra­mę ha­li tar­go­wej, któ­ra mia­ła po­wstać na miej­scu bu­dyn­ku klu­bu ja­ko­bi­nów w Pa­ry­żu.



By­łem zła­ma­ny, zła­ma­ny śmier­tel­nie tym prze­wle­kłym ko­na­niem i kie­dy w koń­cu zdję­li ze mnie wię­zy i po­zwo­li­li mi usiąść, uczu­łem, iż od­cho­dzę od przy­tom­no­ści. Wy­rok — strasz­li­wy wy­rok śmier­ci — był ostat­nim wy­raź­nym brzmie­niem, któ­re obi­ło się o mo­je uszy. Po­tem wy­da­ło mi się, że gło­sy in­kwi­zy­to­rów roz­ta­pia­ją się w ja­kimś sen­nym, nie­okre­ślo­nym szu­mie. Wy­wo­ły­wał on w mej du­szy wra­że­nie ob­ro­tu, mo­że dla­te­go, że wy­obraź­nia mo­ja sko­ja­rzy­ła go z ko­łem młyń­skim. Trwa­ło to bar­dzo krót­ko, gdyż wnet prze­sta­łem zu­peł­nie sły­szeć. Mi­mo to wi­dzia­łem jesz­cze czas ja­kiś; lecz ja­kiż strasz­li­wy wy­gląd przy­bie­ra­ło wszyst­ko w mych oczach! Wi­dzia­łem war­gi przy­odzia­nych w czerń sę­dziów. Wy­da­wa­ły mi się one bia­łe — biel­sze od kart­ki, na któ­rej kre­ślę te sło­wa — i nie­praw­do­po­dob­nie cien­kie: jak gdy­by ścień­cza­ły pod wpły­wem wy­tę­żo­nej sta­now­czo­ści, za­krze­płej nie­odwo­łal­no­ści i sro­giej wzgar­dy dla mę­czar­ni ludz­kiej. Wi­dzia­łem, jak roz­strzy­gnię­ciem mo­je­go lo­su drga­ły jesz­cze te usta. Wi­dzia­łem, jak za­ci­na­ły się orze­ka­jąc kaźń śmier­ci. Wi­dzia­łem, jak kształ­to­wa­ły się na nich zgło­ski mo­je­go na­zwi­ska i drża­łem, by nie przy­szła ko­lej na dźwię­ki. W ni­kłym mgnie­niu obłęd­nej trwo­gi wi­dzia­łem rów­nież lek­kie i omal nie­do­strze­gal­ne fa­lo­wa­nie czar­nych opon2 osła­nia­ją­cych ścia­ny kom­na­ty. Na­stęp­nie wzrok mój padł na sie­dem wiel­kich świec usta­wio­nych na sto­le. Zra­zu mia­ły one wy­gląd li­to­sny i wy­da­wa­ły mi się bia­ły­mi, smu­kły­mi anio­ła­mi, co przy­szły, by mnie oca­lić; lecz wnet po­tem mdłość ja­kaś śmier­tel­na za­la­ła mi du­szę i na­gły wstrząs prze­nik­nął wszyst­kie włók­na mo­je­go cia­ła, jak gdy­bym do­tknął prze­wod­ni­ka ba­te­rii elek­trycz­nej, a zja­wy aniel­skie prze­dzierz­gnę­ły się w bez­dusz­ne wi­dzia­dła o gło­wach z pło­mie­nia i zro­zu­mia­łem, że po­mo­cy od nich spo­dzie­wać się nie moż­na. Po chwi­li przez mą wy­obraź­nię na kształt buj­nej, dźwięcz­nej me­lo­dii prze­mknę­ła myśl, jak słod­ko mu­si być w gro­bie. Myśl ta przy­szła z ci­cha i skry­cie i mia­łem wra­że­nie, jak gdy­by nie­pręd­ko ob­ja­wi­ła się w nie­oce­nio­nej swej peł­ni; kie­dy zaś duch mój po­czął w koń­cu wła­ści­wie ją od­czu­wać i nią się lu­bo­wać, po­sta­cie sę­dziów jak na za­klę­cie znik­nę­ły mi na­gle z oczu; wiel­kie świe­ce za­pa­dły w ni­cość; pło­mie­nie ich pierz­chły; oto­czy­ła mnie czerń mro­ków; wszyst­kie wra­że­nia zda­wa­ły się prze­pa­dać w obłęd­nym, rwą­cym za­mierz­chu du­szy od­cho­dzą­cej w za­świa­ty. W koń­cu wszech­świat omglił się no­cą, ci­cho­ścią i mil­cze­niem.


Stra­ci­łem przy­tom­ność; nie po­wie­dział­bym jed­nak­że, iż po­stra­da­łem zu­peł­nie świa­do­mość. Co z niej po­zo­sta­ło? — te­go nie za­mie­rzam okre­ślać, a tym mniej opi­sy­wać; to pew­ne, iż nie wszyst­ko za­ni­kło. Dzie­jeż się to w odu­rze­niu sen­nym? — nie! W obłę­dzie? — nie! W omdle­niu? — nie! W śmier­ci? — nie! Na­wet w gro­bie nie wszyst­ko za­ni­ka. Gdy­by by­ło ina­czej, czło­wiek nie był­by nie­śmier­tel­ny. Bu­dząc się z naj­głęb­sze­go snu, zry­wa­my pa­ję­czą tkan­kę ja­kie­goś ma­rze­nia. Ale w chwi­lę póź­niej (tak ni­kła wi­docz­nie by­ła ta tkan­ka!) nie przy­po­mi­na­my już so­bie, że­śmy śni­li. Po­wra­ca­jąc z omdle­nia do przy­tom­no­ści, prze­cho­dzi­my dwa okre­sy; pierw­szym jest po­czu­cie ist­nie­nia umy­sło­we­go czy du­cho­we­go; dru­gim po­czu­cie ist­nie­nia fi­zycz­ne­go. Gdy­by­śmy prze­cho­dząc do okre­su dru­gie­go, mo­gli wy­wo­łać wra­że­nia z okre­su pierw­sze­go, to wy­da­je mi się rze­czą moż­li­wą, iż te wra­że­nia za­wie­ra­ły­by mnó­stwo wy­mow­nych wspo­mnień z ot­chła­ni po­za­świa­do­mej. Czym że jest ta ot­chłań? I czym róż­nią się jej mro­ki od cie­niów gro­bu? Jak­kol­wiek wszak­że wra­że­nia z te­go sta­nu, któ­ry na­zwa­łem pierw­szym okre­sem, nie da­ją wy­wo­ły­wać się do­wol­nie, to czyż po pew­nym cza­sie nie przy­cho­dzą one sa­me ku wiel­kie­mu na­sze­mu zdu­mie­niu, skąd się wzię­ły? Kto ni­g­dy nie od­cho­dził od przy­tom­no­ści, ten nie doj­rzy cza­ro­dziej­skich gro­dów i po­twor­nie zna­jo­mych twa­rzy w ja­rzą­cych się głow­niach; ten nie do­strze­że w na­po­wietrz­nych prze­stwo­rzach pierz­chli­wych, smęt­nych wi­zji, nie­wi­dzial­nych dla oczu tłu­mów; ten nie bę­dzie roz­pa­mię­ty­wał wo­ni ja­kie­goś nie­zna­ne­go kwia­tu i nie bę­dzie za­cie­kał się my­ślą w ja­kiejś nie­za­sły­sza­nej do­tych­czas me­lo­dii.


Wśród czę­stych i upo­rczy­wych wy­sił­ków, by so­bie przy­po­mnieć, wśród wy­tę­żo­nych sta­rań, by na­tknąć na śla­dy owe­go sta­nu po­zor­nej ni­co­ści, w któ­rej po­grą­ży­ła się ma du­sza, by­wa­ły chwi­le, kie­dy ma­rzy­łem o po­wo­dze­niu; by­wa­ły krót­kie, prze­lot­ne okre­sy, gdy wy­cza­ro­wy­wa­łem wspo­mnie­nia, któ­re póź­niej, roz­pa­try­wa­ne w świe­tle ro­zu­mu, wy­ka­zy­wa­ły ści­słą swą za­leż­ność od owej rze­ko­mej nie­przy­tom­no­ści. W mgła­wi­cach tych wspo­mnień ma­ja­czą nie­wy­raź­nie smu­kłe po­sta­cie, któ­re wzię­ły mnie i unio­sły w mil­cze­niu, hen, w dół — co­raz głę­biej i głę­biej, aż czczość za­wrot­na ogar­nę­ła mnie wresz­cie na sa­mą myśl o nie­skoń­czo­no­ści te­go spa­da­nia. Po­zo­sta­ła tak­że pa­mięć ja­kie­goś nie­uchwyt­ne­go lę­ku, wy­wo­ła­ne­go nie­na­tu­ral­nym uspo­ko­je­niem się ser­ca. Po­tem na­wie­dzi­ło mnie po­czu­cie na­głe­go bez­ru­chu wszech­rze­czy, jak gdy­by upior­ny or­szak, zstę­pu­jąc ze mną co­raz ni­żej, mi­nął ru­bie­że bez­kre­sów i za­trzy­mał się znu­żo­ny nie­skoń­czo­no­ścią swe­go dzie­ła. Na­stęp­nie owia­ła mnie wil­goć i opa­no­wa­ła nie­moc; po czym na­de wszyst­kim roz­po­starł się obłęd — obłęd pa­mię­ci, mio­ta­ją­cej się wśród rze­czy pie­kiel­nych.


Wtem z na­gła wsz­czął się w mej du­szy ruch i szmer — roz­gło­śny ruch ser­ca, któ­re­go tęt­no roz­le­ga­ło mi się w uszach. Lecz wnet na­stą­pi­ła głu­cha prze­rwa. Po niej znów szmer, ruch i drże­nie, prze­ni­kli­wym dresz­czem roz­cho­dzą­ce się po cie­le. Na­stęp­nie pierw­sza świa­do­mość ist­nie­nia, po­zba­wio­na my­śli; stan ten trwał dłu­go. Z ko­lei na­gły prze­błysk my­śli i wstrząs gro­zy, i za­wzię­ty wy­si­łek, by zdać so­bie spra­wę z wła­sne­go sta­nu. Po­tem dziw­na żą­dza, by po­grą­żyć się znów w bez­czu­ciu. Po­tem bły­ska­wicz­ne prze­bu­dze­nie się du­szy i po­myśl­na pró­ba ru­chu. I oto peł­na świa­do­mość do­cho­dzeń, sę­dziów, czar­nych opon, wy­ro­ku, osła­bie­nia i ze­mdle­nia. Na­stęp­ne zda­rze­nia wy­pa­dły mi zu­peł­nie z pa­mię­ci; do­pie­ro znacz­nie póź­niej i po naj­głęb­szym na­my­śle zdo­ła­łem je so­bie w przy­bli­że­niu przy­po­mnieć.


Do­tych­czas nie otwie­ra­łem oczu. Czu­łem, że nie mam na so­bie wię­zów i że le­żę na wznak. Wy­cią­gną­łem rę­kę, któ­ra spa­dła cięż­ko na coś twar­de­go i mo­kre­go. Nie ru­sza­łem jej czas ja­kiś, usi­łu­jąc od­gad­nąć, gdzie je­stem i co się ze mną dzie­je. Pra­gną­łem ro­zej­rzeć się, ale nie śmia­łem. Prze­ra­ża­ła mnie myśl o pierw­szym spoj­rze­niu na ota­cza­ją­ce przed­mio­ty. Nie ba­łem się, że uj­rzę rze­czy po­twor­ne, lecz tru­chla­łem w przy­pusz­cze­niu, iż mo­gę nic nie zo­ba­czyć. W koń­cu z dzi­ką roz­pa­czą w du­szy roz­war­łem spiesz­nie oczy. Tra­pią­ca mnie myśl oka­za­ła się praw­dzi­wa. Spo­wi­ja­ła mnie czerń wie­ku­istej no­cy. Od­dy­cha­łem z trud­no­ścią. Mia­łem wra­że­nie, że gę­stość mro­ków gnie­cie mnie i dła­wi. Po­wie­trze by­ło nie­zno­śnie dusz­ne. Wciąż jesz­cze le­ża­łem spo­koj­nie i sta­ra­łem się sku­pić wła­dze ro­zu­mu. Uprzy­tom­ni­łem so­bie po­stę­po­wa­nie In­kwi­zy­cji i na tej pod­sta­wie usi­ło­wa­łem zdać so­bie spra­wę z rze­czy­wi­ste­go me­go po­ło­że­nia. Wy­rok za­padł, a od tej chwi­li — jak mi się zda­wa­ło — upły­nął znacz­ny od­stęp cza­su. Mi­mo to na­wet nie za­kieł­ko­wa­ło we mnie przy­pusz­cze­nie, ja­ko­bym istot­nie roz­stał się z ży­ciem. Myśl ta­ka, wbrew te­mu, co wy­pi­su­je się w książ­kach, wręcz nie da się po­go­dzić z by­tem rze­czy­wi­stym. Ale gdzie by­łem i w ja­kim sta­nie? Wie­dzia­łem, iż ska­za­ni na śmierć gi­nę­li za­zwy­czaj na sto­sie. Po­dob­ne au­to-da-fé3 od­by­ło się w wi­gi­lię4 mo­jej roz­pra­wy są­do­wej. Czyż­by ode­sła­no mnie z po­wro­tem do wię­zie­nia i prze­zna­czo­no na ca­ło­pa­le­nie do­pie­ro za kil­ka mie­się­cy? To przy­pusz­cze­nie wy­da­ło mi się od ra­zu nie­po­do­bień­stwem5. Po­trze­bo­wa­no ofiar nie­zwłocz­nie. Przy tym mo­je daw­niej­sze wię­zie­nie, jak wszyst­kie zresz­tą ce­le ska­zań­ców w To­le­do, mia­ło ka­mien­ną po­sadz­kę i nie cał­kiem by­ło po­zba­wio­ne świa­tła.


Wtem za­świ­ta­ła mi myśl tak strasz­na, iż krew wrzą­cą stru­gą ude­rzy­ła mi do ser­ca i jesz­cze raz na chwi­lę po­grą­ży­łem się w bez­czu­ciu. Gdym przy­szedł do sie­bie, ze­rwa­łem się w oka­mgnie­niu na no­gi, prze­nik­nię­ty dresz­czem do rdze­nia. Ją­łem bez na­my­słu wy­wi­jać ra­mio­na­mi na wszyst­kie stro­ny, po­nad so­bą i do­ko­ła sie­bie. Nie czu­łem nic; wsze­la­ko ba­łem się po­stą­pić na­przód, by nie na­tknąć na ścia­nę gro­bu. Pot są­czył się ze mnie wszyst­ki­mi po­ra­mi i w zim­nych, cięż­kich kro­plach osa­dzał się na mym czo­le. Ka­tu­sza nie­pew­no­ści wzmo­gła się w koń­cu po­nad me si­ły i ją­łem ostroż­nie stą­pać z wy­cią­gnię­ty­mi przed sie­bie ra­mio­na­mi i wy­stę­pu­ją­cy­mi z or­bit oczy­ma, spo­dzie­wa­jąc się, iż doj­rzę wresz­cie cho­ciaż­by naj­ni­klej­szy pro­myk świa­tła. Usze­dłem kil­ka kro­ków, lecz ze­wsząd zia­ła czerń i próż­nia. Ode­tchną­łem swo­bod­niej. Wi­docz­nie los mój nie był jesz­cze naj­gor­szy.


Kie­dy po­su­wa­łem się ostroż­nie na­przód, za­ro­iło się w mej pa­mię­ci od ty­sią­ca błęd­nych po­gło­sek o okrop­no­ściach w To­le­do. O wię­zie­niach opo­wia­da­no so­bie nie­moż­li­wo­ści — ba­śnie, jak mnie­ma­łem — lecz tak dzi­wacz­ne i tak upior­ne, iż nie da­dzą się po­wtó­rzyć, chy­ba szep­tem. Czy w tym pod­ziem­nym świe­cie mro­ków mia­łem zgi­nąć z gło­du, czy też zgo­to­wa­no mi zgon jesz­cze strasz­niej­szy? Po­zna­łem do­kład­nie cha­rak­ter mych sę­dziów i wie­dzia­łem, że nie mi­nie mnie śmierć i to okrut­niej­sza, niż by­wa­ło za­zwy­czaj. Kie­dy i w ja­ki spo­sób mia­ło się to do­ko­nać? — oto je­dy­na myśl, któ­ra mnie za­sta­na­wia­ła i nie­po­ko­iła.


Mo­je wy­cią­gnię­te rę­ce na­po­tka­ły w koń­cu ja­kąś sil­ną za­po­rę. By­ła to ścia­na, po­zor­nie ka­mien­na, bar­dzo gład­ka, ośli­zła i zim­na. Ją­łem stą­pać wzdłuż niej ostroż­nie i z nie­do­wie­rza­niem roz­bu­dzo­nym przez nie­któ­re sta­ro­daw­ne wie­ści. Jed­nak to przed­się­wzię­cie żad­ną mia­rą nie mo­gło mnie upew­nić co do roz­mia­rów me­go wię­zie­nia, gdyż mo­głem je okrą­żyć, po­wró­cić na miej­sce, skąd wy­sze­dłem, i by­naj­mniej te­go nie za­uwa­żyć, tak da­le­ce mur je­go wy­da­wał się jed­no­staj­ny. Po­czą­łem więc szu­kać scy­zo­ry­ka, któ­ry mia­łem w kie­sze­ni, gdy mnie przy­pro­wa­dzo­no do sa­li są­do­wej, ale już go nie by­ło; za­miast ubra­nia mia­łem na so­bie szorst­ką wło­sien­ni­cę. Za­mie­rza­łem we­tknąć ostrze w szcze­li­nę ścia­ny, by w ten spo­sób ozna­czyć punkt wyj­ścia. By­ła to wpraw­dzie prze­szko­da dość bła­ha, ale my­śli mo­je błą­ka­ły się tak bez­ład­nie, iż w pierw­szej chwi­li wy­da­wa­ła mi się nie do po­ko­na­nia. W koń­cu od­dar­łem ka­wa­łek rąb­ka od me­go płasz­cza i roz­cią­gną­łem go na zie­mi, pod ką­tem pro­stym do ścia­ny. Ko­łu­jąc omac­kiem mu­sia­łem wresz­cie dojść do te­go strzę­pu po okrą­że­niu ca­łe­go ob­wo­du. Przy­naj­mniej tak są­dzi­łem, prze­li­czy­łem się jed­nak — sam nie wiem — czy na roz­le­gło­ści wię­zie­nia, czy też na wła­snym osła­bie­niu. Zie­mia by­ła mo­kra i śli­ska. Sze­dłem, sła­nia­jąc się co chwi­la, po czym po­tkną­łem się i upa­dłem. Prze­mo­gło mnie nie­zmier­ne znu­że­nie i za­sną­łem, nie ru­sza­jąc się z miej­sca.


Kie­dym się ock­nął i wy­cią­gnął przed sie­bie ra­mię, zna­la­złem obok bo­che­nek chle­ba i dzban wo­dy. Zbyt by­łem wy­czer­pa­ny, by za­sta­na­wiać się nad tym zda­rze­niem, lecz po­żą­dli­wie za­spo­ko­iłem głód i pra­gnie­nie. Wnet po­tem ru­szy­łem w dal­szą dro­gę do­oko­ła me­go wię­zie­nia i z nie­ma­łym tru­dem do­tar­łem w koń­cu do strzę­pu wło­sien­ni­cy. Do chwi­li upad­ku na­li­czy­łem pięć­dzie­siąt dwa kro­ki, kie­dym zaś pod­jął na no­wo mój po­chód, usze­dłem jesz­cze czter­dzie­ści osiem kro­ków, za­nim sta­ną­łem przy owym strzę­pie. Zro­bi­łem więc ogó­łem sto kro­ków; li­cząc dwa kro­ki na je­den jard6, wy­wnio­sko­wa­łem, iż wię­zie­nie mo­je ma pięć­dzie­siąt jar­dów ob­wo­du. Na­po­tka­łem jed­nak wie­le za­ło­mów w mu­rze i dla­te­go nie zdo­ła­łem zdać so­bie spra­wy z kształ­tu te­go pod­zie­mia, nie mo­głem bo­wiem oprzeć się przy­pusz­cze­niu, iż prze­by­wam w pod­zie­miu.


W po­szu­ki­wa­niach mo­ich nie by­ło ce­lu — a tym mniej na­dziei; nie za­prze­sta­wa­łem ich tyl­ko przez ja­kąś nie­okre­ślo­ną cie­ka­wość. Od­da­liw­szy się od ścia­ny, po­sta­no­wi­łem przejść me wię­zie­nie w po­przek. Zra­zu sze­dłem nad­zwy­czaj ostroż­nie, gdyż po­sadz­ka, acz­kol­wiek utwo­rzo­na z twar­de­go na po­zór ma­te­ria­łu, by­ła za­wod­na i śli­ska. Wsze­la­ko póź­niej na­bra­łem otu­chy i nie wa­ha­łem się stą­pać pew­niej, sta­ra­jąc się o ile moż­no­ści nie zo­ba­czyć z do­mnie­ma­nej po­przecz­nej li­nii. Zro­bi­łem w ten spo­sób oko­ło dzie­się­ciu lub dwu­dzie­stu kro­ków, gdy reszt­ka udar­te­go rąb­ka wło­sien­ni­cy pod­wi­nę­ła mi się pod no­gi. Na­stą­pi­łem na nią i upa­dłem jak dłu­gi twa­rzą do zie­mi.


By­łem tak oszo­ło­mio­ny upad­kiem, iż nie za­uwa­ży­łem zra­zu pew­nej nie­po­ko­ją­cej oko­licz­no­ści, któ­ra jed­nak­że w chwi­lę póź­niej, kie­dym jesz­cze le­żał na zie­mi, zwró­ci­ła mo­ją uwa­gę. Oto mo­ja bro­da spo­czy­wa­ła na po­sadz­ce wię­zie­nia, na­to­miast war­gi tu­dzież gór­na część gło­wy, jak­kol­wiek na­chy­lo­ne jesz­cze ni­żej, już nie do­ty­ka­ły ni­cze­go. Rów­no­cze­śnie mu­snę­ły mi czo­ło ja­kieś lep­kie wy­zie­wy i oso­bliw­szy za­pach stę­chłych grzy­bów wtar­gnął do mo­ich noz­drzy. Wy­cią­gną­łem ra­mię przed sie­bie i prze­ko­na­łem się z prze­ra­że­niem, że upa­dłem na sam skraj ko­li­stej stud­ni, któ­rej roz­mia­rów nie mo­głem — rzecz pro­sta — zba­dać od ra­zu. Do­ty­ka­jąc omac­kiem cem­bro­wi­ny tuż pod wrę­bem, zdo­ła­łem odłu­pać ja­kiż okruch i rzu­ci­łem go w głę­bię. Przez kil­ka se­kund sły­sza­łem, jak spa­dał, obi­ja­jąc się w prze­lo­cie o ścia­ny cze­lu­ści; w koń­cu roz­legł się po­sęp­ny plusk wo­dy, któ­re­mu za­wtó­ro­wa­ły roz­gło­śne echa. W tej sa­mej chwi­li do­le­ciał mnie z gó­ry szmer jak gdy­by po­spiesz­nie otwar­tych i za­raz po­tem za­mknię­tych drzwi, a rów­no­cze­śnie ni­kła smu­ga świetl­na mi­gnę­ła w mro­kach i znów za­ga­sła.


Zda­łem so­bie spra­wę z lo­su, któ­ry mi zgo­to­wa­no, i bło­go­sła­wi­łem przy­pa­dek, co przy­szedł w po­rę, by mnie oca­lić. Gdy­bym nie był upadł i po­stą­pił jesz­cze o krok da­lej, był­bym prze­padł dla świa­ta na za­wsze; śmierć, któ­rej unik­ną­łem, by­ła wła­śnie te­go ro­dza­ju, któ­ry wy­da­wał mi się głup­stwem i zmy­śle­niem w opo­wie­ściach krą­żą­cych o In­kwi­zy­cji. Ofia­ry jej okru­cień­stwa mia­ły do wy­bo­ru zgon w naj­strasz­liw­szych mę­kach cie­le­snych lub za­tra­tę w naj­prze­raź­liw­szych udrę­cze­niach du­cho­wych. Mnie to dru­gie prze­zna­czo­no w udzia­le. Dłu­gie cier­pie­nia roz­przę­gły me ner­wy do te­go stop­nia, iż wzdry­gną­łem się na dźwięk wła­sne­go gło­su i ze wszech miar nada­wa­łem się do tor­tu­ry, któ­ra mnie ocze­ki­wa­ła.


Drżąc na ca­łym cie­le, wró­ci­łem omac­kiem pod ścia­nę i po­sta­no­wi­łem scze­znąć tam ra­czej niż na­ra­zić się znów na gro­zę stu­dzien, któ­rych — jak so­bie wy­obra­ża­łem — w róż­nych miej­scach mo­je­go wię­zie­nia mu­sia­ło być wię­cej. W in­nym uspo­so­bie­niu umy­słu nie zby­wa­ło­by mi na od­wa­dze i był­bym przy­spie­szył kres mej nie­do­li, rzu­ca­jąc się w jed­ną z tych cze­lu­ści; ale pod­ów­czas by­łem nik­czem­nym tchó­rzem. Przy tym nie mo­głem za­po­mnieć o tym, co zda­rzy­ło mi się on­gi czy­tać o tych stud­niach, mia­no­wi­cie, iż na­głej śmier­ci nie mia­ły one by­naj­mniej na ce­lu.


Tar­ga­ny roz­ter­ką czu­wa­łem dłu­go; w koń­cu jed­nak za­sną­łem po­wtór­nie. Po prze­bu­dze­niu znów zna­la­złem obok bo­che­nek chle­ba i dzban wo­dy. Tra­wi­ło mnie nie­zno­śne pra­gnie­nie, więc jed­nym tchem wy­chy­li­łem na­czy­nie do dna. Wi­docz­nie do­mie­sza­no cze­goś do wo­dy, gdyż za­raz po jej wy­pi­ciu zmo­rzy­ła mnie nie­prze­zwy­cię­żo­na sen­ność. Ogar­nął mnie sen głę­bo­ki, po­dob­ny do śmier­ci. Nie wiem, jak dłu­go spa­łem; kie­dym jed­nak otwo­rzył oczy, do­strze­głem ota­cza­ją­ce mnie przed­mio­ty. Ja­kieś dziw­ne, siar­cza­ne bla­ski, któ­rych po­cho­dze­nia nie umia­łem zra­zu so­bie wy­tłu­ma­czyć, po­zwo­li­ły mi zdać so­bie spra­wę z roz­mia­rów i wy­glą­du wię­zie­nia.


Co do je­go wiel­ko­ści po­my­li­łem się bar­dzo. Ca­ły ob­wód ścian nie prze­kra­czał dwu­dzie­stu pię­ciu jar­dów. Spo­strze­że­nie to spra­wi­ło mi na chwi­lę nie­wy­mow­ną, lecz bła­hą przy­krość; bła­ha by­ła ona za­iste, gdyż w strasz­li­wych oko­licz­no­ściach, w ja­kich się znaj­do­wa­łem, cóż mo­gło mnie mniej ob­cho­dzić od roz­mia­rów mo­je­go wię­zie­nia? Lecz mo­ja du­sza przej­mo­wa­ła się za­pa­mię­ta­le drob­nost­ka­mi, więc za­cie­ka­łem się w my­ślach, by ob­li­czyć błąd po­peł­nio­ny przy po­mia­rach. W koń­cu za­świ­ta­ła mi praw­da. Gdym po raz pierw­szy przy­stą­pił do ba­da­nia, na­li­czy­łem pięć­dzie­siąt dwa kro­ki od chwi­li upad­ku; znaj­do­wa­łem się prze­to o krok lub dwa od strzę­pu wło­sien­ni­cy i okrą­ży­łem ob­wód pod­zie­mia nie­mal w ca­ło­ści. Po­tem za­sną­łem, a po prze­bu­dze­niu mu­sia­łem pójść z po­wro­tem i na tej pod­sta­wie wy­wnio­sko­wa­łem, iż ob­wód wy­no­si bli­sko dwa ra­zy wię­cej niż w rze­czy­wi­sto­ści. W bez­ład­nej roz­ter­ce nie za­uwa­ży­łem, iż za­czą­łem mój po­chód, ma­jąc ścia­nę od stro­ny le­wej, a skoń­czy­łem go, ma­jąc ją od stro­ny pra­wej.


Po­błą­dzi­łem rów­nież co do kształ­tu mej ce­li. Szu­ka­jąc po omac­ku dro­gi, na­po­tka­łem wie­le ką­tów i w ten spo­sób wy­two­rzy­łem so­bie prze­świad­cze­nie o wiel­kiej nie­re­gu­lar­no­ści; tak prze­moż­ny jest wpływ nie­prze­nik­nio­nych mro­ków na czło­wie­ka roz­bu­dzo­ne­go z le­tar­gu lub ze snu! Ką­ty te by­ły po pro­stu płyt­ki­mi wgłę­bie­nia­mi, czy­li wnę­ka­mi, roz­miesz­czo­ny­mi w nie­rów­nych od­stę­pach. Ogól­ny kształt wię­zie­nia był czwo­ro­bocz­ny. Do­mnie­ma­ny mur wy­dał mi się te­raz ścia­ną z że­la­za czy też in­ne­go me­ta­lu, utwo­rzo­ną z ol­brzy­mich płyt, któ­rych szwy i spo­je­nia by­ły przy­czy­ną owych wgłę­bień. Ca­łą po­wierzch­nię tej me­ta­lo­wej bu­do­wy po­kry­wa­ły nie­udol­nie na­ba­zgra­ne, po­twor­ne i ob­mier­z­łe sym­bo­le, po­czę­te z za­bo­bo­nu krwio­żer­czych mni­chów. Wszyst­kie ścia­ny by­ły ska­la­ne wy­zie­ra­ją­cy­mi z nich groź­nie po­sta­cia­mi sza­ta­nów w oto­cze­niu ko­ścio­tru­pów ja­ko też in­nych zjaw, w rze­czy­wi­sto­ści o wie­le okrop­niej­szych. Za­uwa­ży­łem, że za­ry­sy tych po­two­rów wy­stę­po­wa­ły dość wy­raź­nie, na­to­miast bar­wy wy­bla­kły i ściem­nia­ły, jak gdy­by pod wpły­wem po­wie­trza prze­sy­co­ne­go pa­rą. Z ko­lei przyj­rza­łem się po­sadz­ce: by­ła ka­mien­na. Po­środ­ku zia­ła ko­li­sta stud­nia, któ­rej cze­lu­ści uda­ło mi się unik­nąć. Wbrew mo­im przy­pusz­cze­niom w ca­łym wię­zie­niu by­ła ona je­dy­ną.


Wszyst­ko to wi­dzia­łem nie­wy­raź­nie i z nie­ma­łym wy­sił­kiem, gdyż wa­run­ki, w ja­kich się znaj­do­wa­łem, pod­czas snu ule­gły wiel­kiej zmia­nie. Le­ża­łem obec­nie na wznak, roz­pię­ty na ni­skim drew­nia­nym tap­cza­nie. Przy­twier­dzo­no mnie moc­no do nie­go dłu­gim rze­mie­niem, po­dob­nym do po­prę­gu. Opa­sy­wał on kil­ka­krot­nie człon­ki i cia­ło, po­zo­sta­wia­jąc swo­bo­dę ru­chów je­no mej gło­wie i me­mu le­we­mu ra­mie­niu, lecz tyl­ko o ty­le, iż z naj­więk­szym wy­tę­że­niem mo­głem się­gnąć po stra­wę do gli­nia­nej mi­ski sto­ją­cej obok na po­sadz­ce. Za­uwa­ży­łem ku mo­je­mu prze­ra­że­niu, iż dzban za­bra­no. Po­wta­rzam: ku mo­je­mu prze­ra­że­niu, gdyż tra­wi­ło mnie nie­wy­sło­wio­ne pra­gnie­nie. Wi­docz­nie prze­śla­dow­cy moi chcie­li je spo­tę­go­wać, gdyż w mi­sce znaj­do­wa­ło się mię­so, ogrom­nie prze­so­lo­ne.


Ją­łem ba­dać oczy­ma strop me­go wię­zie­nia. Znaj­do­wał się on na wy­so­ko­ści trzy­dzie­stu lub czter­dzie­stu stóp i był zbu­do­wa­ny po­dob­nie jak ścia­ny bocz­ne. W jed­nej z je­go ka­set ja­kaś oso­bli­wa po­stać przy­ku­ła wszyst­ką mą uwa­gę. By­ła to ma­lo­wa­na po­stać Cza­su, po­ję­ta w ten spo­sób, jak ją się za­zwy­czaj wy­obra­ża, z tą wszak­że róż­ni­cą, iż za­miast ko­sy trzy­mał on coś, co na pierw­sze wej­rze­nie wy­da­ło mi się na­ma­lo­wa­nym ol­brzy­mim wa­ha­dłem, po­dob­nym do tych, ja­kie się wi­du­je przy sta­ro­daw­nych ze­ga­rach. By­ło jed­nak coś w wy­glą­dzie tej ma­chi­ny, co znie­wo­li­ło mnie przyj­rzeć się jej do­kład­nie. Pa­trząc na nią wprost w gó­rę (gdyż znaj­do­wa­ła się bez­po­śred­nio na­de mną) mia­łem wra­że­nie, że się po­ru­sza. W chwi­lę póź­niej wra­że­nie to sta­ło się pew­no­ścią. Wa­ha­nia jej by­ły krót­kie i po­wol­ne. Przy­glą­da­łem się jej czas ja­kiś z nie­ja­kim lę­kiem, lecz z jesz­cze więk­szym zdzi­wie­niem. W koń­cu znu­żo­ny jej opie­sza­łym ru­chem, zwró­ci­łem oczy ku in­nym przed­mio­tom, znaj­du­ją­cym się w mej ce­li.


Lek­ki szmer obu­dził mą czuj­ność. Spoj­rza­łem na po­sadz­kę i do­strze­głem kil­ka ol­brzy­mich szczu­rów. Wy­peł­zły ze stud­ni, któ­ra znaj­do­wa­ła się na pra­wo. Na po­cze­ka­niu zbie­gły się tłum­nie, przy­wa­bio­ne za­pa­chem mię­sa, świe­cąc żar­łocz­ny­mi oczy­ma. Zu­ży­łem nie­ma­ło bacz­no­ści i si­ły, by się od nich opę­dzić.


Upł­nę­ło pół go­dzi­ny, a mo­że na­wet wię­cej (gdyż nie­po­dob­na mi by­ło okre­ślić do­kład­niej cza­su), za­nim znów pod­nio­słem oczy w gó­rę. Uj­rza­łem tam zja­wi­sko, któ­re mnie prze­ję­ło zdu­mie­niem i prze­ra­że­niem. Od­chy­le­nie wa­ha­dła wzmo­gło się w wy­mia­rach nie­mal o jard. Rzecz pro­sta, iż szyb­kość je­go zwięk­szy­ła się rów­nież ogrom­nie. Lecz naj­wię­cej za­nie­po­ko­iło mnie prze­świad­cze­nie, że wa­ha­dło wi­docz­nie się ob­ni­ża. Za­uwa­ży­łem tak­że, iż dol­ny je­go ko­niec miał kształt pół­księ­ży­ca wy­ku­te­go ze lśnią­cej sta­li, któ­re­go dłu­gość od jed­ne­go krań­ca do dru­gie­go wy­no­si­ła mniej wię­cej sto­pę; za­koń­cze­nia ja­ko też brzesz­czot dol­ny by­ły wi­docz­nie wy­ostrzo­ne na po­do­bień­stwo brzy­twy. Był on osa­dzo­ny na po­tęż­nym brą­zo­wym trzpie­niu i ko­ły­sał się, z sy­kiem prze­ci­na­jąc po­wie­trze.


Nie mo­głem już dłu­żej wąt­pić, iż by­ła to kaźń zgo­to­wa­na mi przez po­my­sło­wych w swym okru­cień­stwie mni­chów. Sie­pa­cze In­kwi­zy­cji do­wie­dzie­li się, iż nie uszło mej bacz­no­ści ist­nie­nie stud­ni — tej stud­ni, prze­zna­czo­nej dla ta­kich zu­chwa­łych jak ja od­szcze­pień­ców, sta­no­wią­cej wy­obra­że­nie pie­kła i uwa­ża­nej po­wszech­nie za Ul­ti­ma Thu­le7 wszel­kiej ka­tu­szy. Nie wpa­dłem do stud­ni je­dy­nie dzię­ki ła­ska­wo­ści przy­pad­ku, jed­nak wie­dzia­łem, iż nie­spo­dzian­ki i pod­stę­py w sto­so­wa­niu tor­tur sta­no­wi­ły nie­po­śled­nią część po­twor­no­ści wcho­dzą­cych w skład śmier­tel­nych mąk wię­zien­nych. Cze­luść za­wio­dła ocze­ki­wa­nia tych de­mo­nów, więc nie by­ło ce­lu strą­cać mnie do niej prze­mo­cą i nie po­zo­sta­wa­ło nic in­ne­go, jak wy­brać mi zgu­bę od­mien­ną i ła­god­niej­szą. Ła­god­niej­szą! By­łem bli­ski zgo­nu, a jed­nak uśmie­cha­łem się nie­mal na myśl o ta­kim za­sto­so­wa­niu te­go sło­wa.


Po cóż wspo­mi­nać o dłu­gich, nie­ludz­ko dłu­gich go­dzi­nach trwo­gi, spę­dzo­nych na li­cze­niu drgnień roz­wa­ha­nej sta­li? Ru­chem, da­ją­cym się ozna­czyć je­dy­nie z od­stę­pów, któ­re by­ły dla mnie wie­ka­mi, ob­su­wa­ła się ona cal8 po ca­lu — li­nia po li­nii — ni­żej i co­raz ni­żej! Dnie ca­łe mi­nę­ły — mo­że na­wet wie­le dni — za­nim ostrze tak ni­sko za­wi­sło na­de mną, iż ję­ło mnie mu­skać swym prze­ni­kli­wym tchnie­niem. Za­pach sta­li prze­nik­nął do mych noz­drzy. Mo­dli­łem się, na­przy­krza­łem się nie­bu mo­imi mo­dli­twa­mi, by przy­spie­szyć jej spa­dek. Za­pa­mię­taw­szy się w sza­le, prę­ży­łem się wzwyż na spo­tka­nie roz­ko­ły­sa­ne­go, strasz­li­we­go sier­pa. To znów przy­ci­cha­łem na­gle i le­ża­łem, uśmie­cha­jąc się do tej skrzą­cej za­tra­ty, po­dob­nie jak dzie­cię uśmie­cha się na wi­dok ja­kie­goś nie­zwy­kłe­go cac­ka.


Na­stęp­nie przy­szła ko­lei na po­now­ny okres zu­peł­ne­go bez­czu­cia; był on nie­dłu­gi, gdyż od­zy­skaw­szy przy­tom­ność, nie za­uwa­ży­łem znacz­niej­sze­go ob­ni­że­nia się wa­ha­dła. Zresz­tą, kto wie, czy nie trwał dłu­żej — wie­dzia­łem bo­wiem, iż czu­wa­ły de­mo­ny, któ­re spo­strze­gł­szy me omdle­nie, mo­gły do­wol­nie za­trzy­mać ruch. Przy­szedł­szy do sie­bie, uczu­łem się nie­wy­mow­nie wy­czer­pa­ny i osła­bio­ny jak gdy­by po prze­wle­kłym nie­do­ma­ga­niu. Jed­nak na­wet wśród mąk or­ga­nizm mój łak­nął po­ży­wie­nia. Z nie­ma­łym tru­dem wy­cią­gną­łem le­we ra­mię tak da­le­ko, jak na to wię­zy po­zwa­la­ły, i za­bra­łem nie­wiel­ką reszt­kę, po­zo­sta­wio­ną mi przez szczu­ry. Gdym pod­no­sił kęs do ust, drgnę­ła mi w mó­zgu nie­peł­na myśl ra­do­ści — na­dziei. Lecz czyż ist­nia­ła łącz­ność mię­dzy mną a na­dzie­ją? Jak po­wie­dzia­łem, by­ła to myśl nie­peł­na; lu­dzie mie­wa­ją wie­le my­śli, któ­re nie osią­ga­ją peł­ni. Uczu­łem w jej drgnie­niu na­dzie­ję i ra­dość, lecz czu­łem tak­że, iż za­ni­kła w za­wiąz­ku. Na próż­no si­li­łem się, by ją otwo­rzyć — do­peł­nić. Dłu­gie ka­tu­sze uni­ce­stwi­ły nie­mal przy­ro­dzo­ne wła­dze me­go du­cha. Stę­pia­łem — sta­łem się idio­tą.


Ruch wa­ha­dła od­by­wał się pod ką­tem pro­stym do mej dłu­go­ści. Wi­dzia­łem, iż ów pół­księ­życ miał mnie ugo­dzić w oko­li­cę ser­ca. We­rż­nie się w suk­no mo­je­go odzie­nia, po czym po­wró­ci i we­rż­nie się zno­wu — raz za ra­zem! Po­mi­mo ogrom­nych roz­mia­rów opi­sy­wa­ne­go łu­ku (wy­no­sił on ja­kichś trzy­dzie­ści stóp lub wię­cej) i po­mi­mo sy­czą­ce­go roz­ma­chu, z ja­kim od­by­wał się je­go spa­dek, mo­cen roz­trza­skać na­wet te li­te, że­la­zne ścia­ny, na ra­zie nie do­ka­że ni­cze­go wię­cej prócz roz­szar­pa­nia me­go odzie­nia. Na tej my­śli utkną­łem. Nie śmia­łem za­pusz­czać się da­lej po­za tę re­flek­sję. Trwa­łem przy niej z za­wzię­tym upo­rem, jak gdy­bym tą za­cię­to­ścią mógł po­wstrzy­mać ko­ły­szą­ce się wy­so­ko ostrze brzesz­czo­tu. Si­li­łem się, by od­gad­nąć szmer sier­pa prze­ci­na­ją­ce­go mą wło­sien­ni­cę — by zdać so­bie spra­wę z owe­go, dziw­nie prze­ni­kli­we­go uczu­cia, ja­kim na­ru­sze­nie su­kien od­zy­wa się w ner­wach. Za­cie­ka­łem się w tych drob­nost­kach do te­go stop­nia, iż ją­łem w koń­cu szczę­kać zę­ba­mi.


Ob­su­wał się ni­żej — co­raz ni­żej. Z obłęd­ną roz­ko­szą po­rów­ny­wa­łem chy­żość je­go spad­ku z chy­żo­ścią od­chy­leń. W pra­wo — w le­wo — szach, szach, z po­tę­pień­czym zgrzy­tem! I znów czy­ha na me ser­ce spo­koj­nie jak ty­grys! Śmia­łem się i wy­łem na prze­mian, w mia­rę jak jed­na lub dru­ga myśl bra­ła na­de mną prze­wa­gę.


Ni­żej — nie­zmien­nie, nie­za­wod­nie co­raz ni­żej! Śmi­gał o trzy ca­le od mo­jej pier­si! Wy­tę­ża­łem się za­pa­mię­ta­le, wście­kle, by oswo­bo­dzić le­we ra­mię. By­ło wol­ne tyl­ko od łok­cia pod dłoń. Z ogrom­nym tru­dem mo­głem nim się­gać do mi­sy sto­ją­cej obok, do ust, ale nie da­lej. Gdy­bym był mógł ze­rwać wię­zy po­wy­żej łok­cia, był­bym uchwy­cił wa­ha­dło i sta­rał­bym się je za­trzy­mać; oczy­wi­ście z nie więk­szym skut­kiem, niż gdy­bym chciał unie­ru­cho­mić la­wi­nę!


Wciąż co­raz ni­żej — nie­od­par­cie, nie­ustan­nie co raz ni­żej! Dy­sza­łem i pod­ry­wa­łem się za każ­dym drgnie­niem. Wi­łem się kur­czo­wo po każ­dym wah­nie­niu. Oczy mo­je bie­gły za każ­dym od­chy­le­niem z za­pa­mię­ta­ło­ścią obłęd­nej roz­pa­czy i za­my­ka­ły się spa­zma­tycz­nie, gdy wa­ha­dło wra­ca­ło, acz­kol­wiek śmierć mo­gła mi dać uko­je­nie — och, ja­kież nie­wy­sło­wio­ne uko­je­nie! Mi­mo to wszyst­kie me ner­wy prę­ży­ły się na myśl, iż je­den lek­ki ruch me­cha­ni­zmu mo­że za­nu­rzyć ten ostry, roz­mi­go­ta­ny brzesz­czot w mej pier­si. To na­dzie­ja na­pi­na­ła me ner­wy i wstrzą­sa­ła mym cia­łem, ta sa­ma na­dzie­ja, co trium­fu­je przy ło­żu tor­tu­ry i nie opusz­cza ska­zań­ców na­wet w wię­zie­niach In­kwi­zy­cji.


Wy­miar­ko­wa­łem, iż ostrze sta­li po ja­kichś dzie­się­ciu lub dwu­na­stu na­wro­tach ze­tknie się bez­po­śred­nio z mo­ją odzie­żą, i wraz z tym spo­strze­że­niem za­wzię­ty, sku­pio­ny spo­kój roz­pa­czy owład­nął na­gle mą du­szą. Od wie­lu go­dzin, a mo­że na­wet od wie­lu dni po raz pierw­szy my­śla­łem. I oto przy­szło mi do gło­wy, że pas czy ta­śma, któ­rą mnie skrę­po­wa­no, by­ła z jed­nej sztu­ki. Nie mia­łem na so­bie od­dziel­nych wię­zów. Pierw­sze mu­śnię­cie ostre­go na kształt brzy­twy pół­księ­ży­ca prze­tnie po­przecz­nie rze­mień w ja­kimś miej­scu i z po­mo­cą mej le­wej rę­ki bę­dę mógł od­wi­nąć go z cia­ła. Lecz jak okrop­na bę­dzie wów­czas bli­skość tej sta­li! Jak strasz­ne w na­stęp­stwach naj­lżej­sze na­wet drgnie­nie! A zresz­tą czyż to po­dob­na, by moi lu­bi prze­śla­dow­cy nie prze­wi­dzie­li i nie za­po­bie­gli tej moż­li­wo­ści? Czyż moż­na przy­pusz­czać, by oplo­ty rze­mie­nia krzy­żo­wa­ły mo­ją pierś na li­nii wa­ha­dła? Drżąc, by ta ni­kła i — jak się zda­wa­ło — ostat­nia na­dzie­ja nie speł­zła na ni­czym, po­dźwi­gną­łem gło­wę o ty­le, iż mo­głem do­kład­nie obej­rzeć pier­si. Pas spo­wi­jał szczel­nie me człon­ki i cia­ło we wszyst­kich kie­run­kach, ale w za­się­gu zło­wro­gie­go ostrza go nie by­ło.


Za­le­d­wie zdą­ży­łem opu­ścić gło­wę na daw­ne miej­sce, a już w mym du­chu za­świ­ta­ło coś, co naj­wła­ści­wiej da­ło­by się okre­ślić ja­ko nie­do­kształ­co­na po­łów­ka owej my­śli o wy­zwo­le­niu, o któ­rej już po­przed­nio na­po­mkną­łem, a któ­ra po­ło­wicz­nie tyl­ko i nie­ja­sno prze­wi­nę­ła mi się w mó­zgu, kie­dym pod­no­sił po­karm do mych spie­czo­nych warg. Za­wi­ta­ła te­dy myśl ca­ła — ni­kła, mdła jesz­cze, za­le­d­wie okre­ślo­na, ale zu­peł­na. Z po­ryw­czą rzut­ko­ścią roz­pa­czy przy­stą­pi­łem od ra­zu do jej wy­ko­na­nia.


Od wie­lu już go­dzin bez­po­śred­nie po­bli­że ni­skie­go tap­cza­na, na któ­rym le­ża­łem, ro­iło się po pro­stu od szczu­rów. By­ły one dzi­kie, żar­łocz­ne i zu­chwa­łe; zwra­ca­ły na mnie swe szklą­ce, czer­wo­ne oczy, jak gdy­by ocze­ki­wa­ły, kie­dy znie­ru­cho­mie­ję i sta­nę się ich łu­pem. „Do ja­kiej­że stra­wy — my­śla­łem so­bie — na­wy­kły one w tej stud­ni?”


Da­rem­ne by­ły mo­je wy­sił­ki, by je od­pę­dzić; po­żar­ły ca­łą za­war­tość mi­ski z wy­jąt­kiem nie­wiel­kiej odro­bi­ny. Na­wy­ko­wo nie usta­wa­łem w młyn­ko­wa­niu, czy­li wy­ma­chi­wa­niu rę­ką do­ko­ła pół­mi­ska, jed­nak ta bez­wied­na jed­no­staj­ność ru­chu po­stra­da­ła w koń­cu swe zna­cze­nie. Plu­ga­stwo by­ło tak żar­łocz­ne, iż nie­jed­no­krot­nie wpi­ja­ło się swy­mi ostry­mi kła­mi w me pal­ce. Po­zo­sta­ły­mi ochła­pa­mi tłu­ste­go i pie­prz­ne­go mię­si­wa na­tar­łem te­dy moc­no me wię­zy wszę­dzie, gdzie mo­głem do­się­gnąć; po czym unió­sł­szy rę­kę z po­sadz­ki, prze­sta­łem się ru­szać i wstrzy­ma­łem od­dech.


Zmia­na ta, to mo­je znie­ru­cho­mie­nie zra­zu, za­trwo­ży­ła i prze­ra­zi­ła żar­łocz­ne zwie­rzę­ta. Za­nie­po­ko­jo­ne pierz­chły; nie­któ­re skry­ły się do stud­ni. Trwa­ło to wszak­że nie­dłu­go. Nie prze­li­czy­łem się na ich żar­łocz­no­ści. Wi­dząc, iż le­żę nie­ru­cho­mo, dwa czy trzy naj­śmiel­sze wsko­czy­ły na tap­czan i ję­ły ob­wą­chi­wać rze­mie­nie. By­ło to zna­kiem do gro­mad­ne­go naj­ścia. Ze stud­ni wy­pa­da­ły co­raz to no­we sta­da. Obie­gły tłum­nie tap­czan, wdar­ły się na nie­go i set­ka­mi okry­ły me cia­ło. Nie pło­szył ich by­naj­mniej mia­ro­wy ruch wa­ha­dła. Uni­ka­jąc je­go cio­sów, za­bra­ły się do ocie­ka­ją­cych tłusz­czem rze­mie­ni. Przy­by­wa­ło ich co­raz wię­cej, ro­iły się na mnie i tło­czy­ły. Peł­za­ły mi po szyi; chłod­ne ich pyszcz­ki łech­ta­ły me usta; du­si­łem się nie­mal pod ich przy­gnia­ta­ją­cym na­tło­kiem; od­ra­za, dla któ­rej nie ma na­zwa­nia, wez­bra­ła w mej pier­si i cięż­kim swym osa­dem zmro­zi­ła mi ser­ce. Ale czu­łem, iż jesz­cze chwi­la, a bę­dzie po wszyst­kim. Z ca­łą pew­no­ścią do­zna­wa­łem wra­że­nia, iż wię­zy po­czy­na­ją się roz­luź­niać. Nie­za­wod­nie pu­ści­ły już w nie­jed­nym miej­scu. Z nad­ludz­ką sta­now­czo­ścią le­ża­łem nie­ru­cho­mo.


Nie po­my­li­łem się w mych prze­wi­dy­wa­niach i nie cier­pia­łem na próż­no. W koń­cu uczu­łem, iż je­stem wol­ny. Rze­mień opadł ze mnie strzę­pa­mi. Jed­nak ostrze wa­ha­dła już ocie­ra­ło się o mo­je pier­si. We­rż­nę­ło się w wło­sien­ni­cę. Prze­cię­ło pod spodem bie­li­znę. Jesz­cze dwa wah­nie­nia — i prze­ni­kli­wy wstrząs bó­lu tar­gnął wszyst­ki­mi mo­imi ner­wa­mi. Lecz chwi­la oca­le­nia na­de­szła. Na ski­nie­nie mej rę­ki zbaw­cy moi pierz­chli w nie­ła­dzie. Wol­no, prze­zor­nie, chył­kiem i bo­kiem wy­peł­złem z oplo­tów rze­mie­nia po­za za­sięg sier­pa. Na ra­zie by­łem wresz­cie wol­ny.


Wol­ny — a w szpo­nach In­kwi­zy­cji! Za­le­d­wie zdą­ży­łem zejść z mo­je­go drew­nia­ne­go ło­ża tor­tur na ka­mien­ną po­sadz­kę wię­zie­nia, gdy ru­chy pie­kiel­nej ma­chi­ny usta­ły i ja­kaś nie­wi­dzial­na si­ła po­cią­gnę­ła ją w gó­rę po­przez otwór w skle­pie­niu. By­ła to na­ucz­ka, od któ­rej ser­ce za­wrza­ło mi roz­pa­czą. Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, iż każ­dy mój ruch nad­zo­ro­wa­no. Wol­ny! — usze­dłem jed­ne­go ro­dza­ju mę­czeń­skiej śmier­ci tyl­ko po to, by paść ofia­rą cze­goś jesz­cze gor­sze­go, ja­kiejś in­nej zgu­by. My­śląc o tym, wo­dzi­łem ner­wo­wo oczy­ma po że­la­znych za­po­rach, któ­re mnie ota­cza­ły. Rzecz dziw­na! W ce­li za­szła wi­docz­nie ja­kaś zmia­na, z któ­rej na ra­zie nie umia­łem zdać so­bie na­le­ży­cie spra­wy. Owład­nę­ło mną drżą­ce, sen­ne roz­tar­gnie­nie i przez czas ja­kiś za­cie­ka­łem się w ja­ło­wych, bez­rad­nych przy­pusz­cze­niach. Do­strze­głem wów­czas po raz pierw­szy źró­dło owe­go siar­cza­ne­go świa­tła roz­wid­nia­ją­ce­go ce­lę. Wy­ni­ka­ło ono ze szcze­li­ny, sze­ro­kiej na pół ca­la, obie­ga­ją­cej wo­kół ca­łe wię­zie­nie tuż przy sa­mej zie­mi, tak iż je­go ścia­ny zda­wa­ły się nie do­ty­kać i w rze­czy­wi­sto­ści nie do­ty­ka­ły wca­le swej pod­sta­wy. Na próż­no usi­ło­wa­łem wyj­rzeć przez ten otwór.


Kie­dym znie­chę­co­ny po­wsta­wał z zie­mi, w umy­śle mo­im roz­ja­śni­ła się na­gle ta­jem­ni­ca zmian, któ­re za­szły w ce­li. Za­uwa­ży­łem daw­niej, iż wpraw­dzie za­ry­sy fi­gur wid­nie­ją­cych na ścia­nach dość by­ły wy­raź­ne, lecz bar­wy ich jak gdy­by ściem­nia­ły i przy­ga­sły. Otóż te bar­wy ję­ły te­raz na­sy­cać się i skrzyć się tak prze­raź­li­wie, iż wid­mo­we i sza­tań­skie bo­ho­ma­zy przy­bra­ły wy­gląd mo­gą­cy wstrzą­snąć na­wet sil­niej­szy­mi od mo­ich ner­wa­mi. Ze­wsząd, ze wszyst­kich miejsc, gdzie ich przed­tem nie by­ło, wy­zie­ra­ły ku mnie dzi­kie, upior­ne roz­go­rza­łe śle­pia de­mo­nów, ja­rząc się po­sęp­nym bla­skiem ognia, co do któ­re­go na próż­no si­li­łem się prze­ko­nać mą wy­obraź­nię, iż jest nie­rze­czy­wi­sty.


Nie­rze­czy­wi­sty! Kie­dym wszak­że ode­tchnął, uczu­łem w noz­drzach za­pach roz­grza­ne­go że­la­za! Du­szą­cy­mi wy­zie­wa­mi za­peł­ni­ło się wię­zie­nie! Co­raz głęb­szym ża­rem na­sią­ka­ły oczy spo­glą­da­ją­ce na mo­je mę­czar­nie! Co­raz szczo­drzej­sza pur­pu­ra roz­le­wa­ła się po ubro­czo­nych we krwi, po­twor­nych ma­lo­wi­dłach! Ją­łem dy­szeć. Za­bra­kło mi tchu. Nie ule­ga­ło już wąt­pli­wo­ści, co mie­li na ce­lu moi prze­śla­dow­cy — och, jak­że sza­tań­scy i nie­ubła­ga­ni! Po­to­czy­łem się od roz­ża­rzo­ne­go me­ta­lu ku środ­ko­wi ce­li. Wśród gro­zy ognio­wej śmier­ci myśl o chło­dzie wie­ją­cym ze stud­ni by­ła dla du­szy mej bal­sa­mem. Pod­bie­głem ku jej śmier­tel­nym sto­kom. Za­pu­ści­łem w głąb ba­daw­cze oczy. Łu­na bi­ją­ca od ża­rzą­ce­go się stro­pu roz­wid­nia­ła naj­wnętrz­niej­sze jej taj­nie. Ale w pierw­szym, obłą­ka­nym mgnie­niu duch mój wzdra­gał się po­jąć, co tam uj­rza­łem. W koń­cu jed­nak­że prze­mo­gło — uto­ro­wa­ło so­bie dro­gę do mej du­szy — za­grzę­zło ogni­stym pięt­nem w mo­im stru­chla­łym mó­zgu. O, daj­cie mó­wić! — o, zgro­zo! — och, ra­czej wszyst­ko, by­le nie to! Z krzy­kiem tar­gną­łem się wstecz od wrę­bu i ukryw­szy twarz w dło­niach, za­nio­słem się gorz­kim łka­niem.


Skwar wzma­gał się szyb­ko, a kie­dy znów pod­nio­słem oczy, za­dy­go­ta­łem, jak gdy­bym był w go­rącz­ce. Do­ko­na­ła się no­wa zmia­na w ce­li — prze­ja­wi­ła się tym ra­zem w kształ­cie. Po­dob­nie jak przed­tem, na próż­no sta­ra­łem się w pierw­szej chwi­li po­jąć i zro­zu­mieć, co za­szło. Nie­dłu­go wszak­że trwa­ła ta mo­ja nie­pew­ność. Dwu­krot­ne me oca­le­nie przy­spie­szy­ło ze­mstę In­kwi­zy­cji i nie­po­dob­na już by­ło igrać z Wid­mem Gro­zy. Wię­zie­nie mo­je mia­ło kształt czwo­ro­bo­ku. Otóż za­uwa­ży­łem, iż dwa je­go że­la­zne ką­ty sta­ły się na­gle ostry­mi, dwa zaś in­ne roz­war­ty­mi. Strasz­li­we to prze­obra­że­nie od­by­wa­ło się szyb­ko z głu­chym chrzę­stem i prze­raź­li­wym zgrzy­tem. W oka­mgnie­niu ce­la przy­bra­ła kształt rom­bu. Lecz nie był to jesz­cze ko­niec zmian — ani go nie ocze­ki­wa­łem, anim go nie pra­gnął. Chcia­łem otu­lić mo­ją pierś w roz­pa­lo­ne do czer­wo­no­ści ścia­ny ni­by w sza­tę wie­ku­iste­go spo­ko­ju. „Śmier­ci! — wo­ła­łem — ja­kiej­kol­wiek śmier­ci, by­le nie w stud­ni!” Co za sza­leń­stwo! Czyż po­dob­na by­ło wąt­pić, iż roz­pa­lo­ne że­la­zi­wo mia­ło prze­mo­cą strą­cić mnie do niej? Czy mo­głem oprzeć się ża­ro­wi, a gdy­by na­wet to się po­wio­dło, to czyż nie uległ­bym na­po­ro­wi? Romb spłasz­czał się co­raz chy­żej i chy­żej, nie po­zo­sta­wia­jąc mi cza­su na roz­my­śla­nia. Je­go śro­dek, znaj­du­ją­cy się na prze­kąt­nej naj­więk­sze­go wy­mia­ru, przy­pa­dał na sam otwór zie­ją­cej cze­lu­ści. Tar­gną­łem się wstecz, lecz zwie­ra­ją­ce się ścia­ny par­ły mnie nie­wstrzy­ma­nie na­przód. W koń­cu dla me­go po­pa­rzo­ne­go i wi­ją­ce­go się cia­ła nie po­zo­sta­ło ani pię­dzi po­sadz­ki pod sto­pa­mi. Za­prze­sta­łem opo­ru, lecz tor­tu­ra wy­dar­ła z mej du­szy prze­cią­gły, do­no­śny, osta­tecz­ny krzyk roz­pa­czy. Uczu­łem, że chwie­ję się na cem­bro­wi­nie — od­wró­ci­łem oczy... 


Wtem na­gle nie­sfor­ny zgiełk gło­sów ludz­kich! I grom­ki od­zew nie­prze­li­czo­nych surm! I wście­kły po­ryk jak gdy­by ty­sią­ca grzmo­tów! Pło­mie­ni­ste ścia­ny roz­stą­pi­ły się w krąg! Czy­jaś wy­cią­gnię­ta rę­ka uchwy­ci­ła mnie za ra­mię, gdym bez­wład­ny sta­czał się w ot­chłań. By­ła to rę­ka ge­ne­ra­ła La­sal­le’a9. Woj­ska fran­cu­skie wkro­czy­ły do To­le­da. In­kwi­zy­cja wpa­dła w rę­ce swych nie­przy­ja­ciół.





  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. Im­pia tor­to­rum (...) sa­lu­sque pa­tent — Nik­czem­ny tłum opraw­ców nie­sy­ty krwi nie­win­nej przez dłu­gie cza­sy da­wał tu żer swym sza­łom. Dziś, gdy oj­czy­zna po­zy­ska­ła spo­kój, dziś, gdy po­kru­szo­no pie­cza­rę gra­ba­rzy, ży­cie i zba­wie­nie ja­wią się tam, kę­dy śmierć zło­wro­ga pa­no­wa­ła. [przypis redakcyjny]

2. opo­na (daw.) — za­sło­na, ko­ta­ra. [przypis edytorski]

3. au­to-da-fé (port.: akt wia­ry) — koń­co­wy etap pro­ce­su in­kwi­zy­cyj­ne­go: pu­blicz­na de­kla­ra­cja po­twier­dze­nia lub od­rzu­ce­nia re­li­gii ka­to­lic­kiej przez oskar­żo­ne­go przed je­go spa­le­niem na sto­sie; tak­że: pu­blicz­ne wy­ko­na­nie wy­ro­ku śmier­ci na he­re­ty­ku przez spa­le­nie na sto­sie. [przypis edytorski]

4. wi­gi­lia — przed­dzień, tj. dzień po­prze­dza­ją­cy waż­ne wy­da­rze­nie. [przypis edytorski]

5. nie­po­do­bień­stwo (daw.) — coś nie­praw­do­po­dob­ne­go, nie­moż­li­we­go. [przypis edytorski]

6. jard — an­glo­sa­ska mia­ra dłu­go­ści, rów­na trzem sto­pom i wy­no­szą­ca ok. 0,9 me­tra. [przypis edytorski]

7. Ul­ti­ma Thu­le — le­gen­dar­na wy­spa da­le­ko na pół­no­cy, sy­no­nim krań­ca świa­ta. [przypis edytorski]

8. cal — an­glo­sa­ska mia­ra dłu­go­ści, rów­na 1/12 sto­py, tj. ok. 2,5 cm, dzie­lą­ca się na 10 li­nii, po 2,5 mm każ­da. [przypis edytorski]

9. Las­sal­le, An­to­ine Char­les Lo­uis de (1775–1809) — ge­ne­rał wojsk na­po­le­oń­skich, uczest­nik woj­ny na Pół­wy­spie Ibe­ryj­skim (1808–1814). Zdo­by­cie przez nie­go wię­zie­nia in­kwi­zy­cji w To­le­do jest fik­cją li­te­rac­ką; hisz­pań­ska in­kwi­zy­cja zo­sta­ła znie­sio­na w 1808 po za­ję­ciu Ma­dry­tu przez woj­ska na­po­le­oń­skie. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
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